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Wic groź p łocho, — w stydź się trw ogi, 
O dy o honor idzie drogi.

Wic i;wap sil; w  służbę gotową 
Spełnić czyje przedsięwzięcie ;
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Nierzetelność płodzi w rogi.
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Jeźlis' spełnił me p rzes tro g i,
Cieniom oyca wrócisz drogi.

N  O C P A M I Ę T N A .
u

(Dalszy cigg.)

Ju ż  miałem przebiedz ostatnią bram ę, gdy się 
uczułem schwytanym  za  suknie. Odchodząc od 
zmysłów' w ydzierałem  się i rzuciłem  moją świecę 
u a stóg siana, k tó ry  stał przedem ną, spodziewając 
się tym sposobem oswobodzić. W  rzeczy  samey 
puszczono mnie, i rzucono się dogaszenia ognia; 
j a  tymczasem uciekałem daley. Biegłem na o- 
ślep, przez płoty i ro w y . INiemógłem ju ż  my­
śleć o zobaczeniu mej żony i dzieci. Chęć za­
chowania życia przytłum iła w e mnie uczucia 
serca i p rzyrodzenia; kiedym pomyślał o moim 
spokoynym pow'rocie z P ra g i, i o tych w szy­
stkich wypadkach, k tóre po nim nastąpiły, w ą t­
piłem o rzeczyw istości; ale moje suknie krw ią 
zbroczone, zgroza k tóra mnie przeymowra ł a , 
wszystko potw ierdzało smutną praw dę. Biegłem 
bez odpoczynku, pókim zupełnie z sił nie opadł. 
Gdybym m iał jeszcze jak i oręż w  rę k u , gdyby 
jak i potok znaydow ał się na drodze, k tórą prze­
byw ałem , pcwniebyin był położył koniec mojemu 
życiu. Oblany' potem, bez tchu, nie mogąc się p ra­
wie na nogach u trzym ać, zaw'szem daley uciekał. 
Czasem zniew olony byłem zatrzym ać się dla 
w ytchn ien ia, kilka raz y  małom zupełnie nie 
omdlał. Takim to sposobem przybyłem do P __
wioski naybliższey bitego gościńca. Kiedym 
sie nam yślał,, czy mam iśdź d a ley , albo ocze­

kiw ać w zeyścia x iężyca, dały się słyszeć dzw o­
ny m ieyskic; inne ze wszystkich wiosek po­
bliskich, w k ró tc e  pię odpzwmły: dzwoniono na 
g w ałt!  Każdy dźw ięk , k tó ry  w ia tr  p rzynosił, 
zozdzierał m oją duśzę; oglądałem się na oko­
ło ; niezm ierne bałw any płomieni i k łęby dymu, 
w zniosły się nad miastem w  którym  się rodzi­
łem , aż do obłoków',—  i ja  byłem podpalaczem! 
0  moja ż o n a ! o drogie dzieci! jak ież  przebu­
dzenie przygotowałem w am , w łasn y  w asz oy- 
ciec! Zdawało mi s ię , że jak aś  istota niew i­
doma chw ytała mnie za  w ło sy , i unosiła nad 
ziemią. Uciekałem z nieporównaną szybkością. 
W  oka mgnieniu przebiegłem wńeś i schroniłem 
się do bliskiego lasu. Płomienie ośw iecały po­
la jakby  w e dn ie , a gw ar dzw onów , w skazy­
w ał mi m ieysca, których powinienem był uni­
kać. Kiedym się ju ż  bardzo zagłębił w  gęstw i­
nę i niewidział czerw onaw ey Łuny pożaru, któ­
r a  odbijała móy cień w  ucieczce, zatrzym ałem  
się dla braku sił. Upadłem , jęcząc na w ilgo­
tnym  g ru n cie , bijąc czołem o ziemię i  w y ry ­
w ając w  konwulsyach gałęzie i zielska. C hciał­

bym był um rzeć a nie mogłem.—  Krzywoprzy- 
sięzca , zabóyca, podpalacz i to w szystko w je -  
dney chwili. Ach! suknia czerw ona praw dę m ó­
wiłam day mi tylko jeden w łosek , a będę miał 
w  krotce całą tw oją g ło w ę ! Co za okropne 
przeznaczenie sprowadziło mi tego człow ieka; 
bez niego, niewidziałbym Julii, niezapomnialbym 
o Em m ie, niepopełnilbym zabó jstw a, niepodpa- 
liłbym m iasteczka w którem  uyrzałem  pierwsze 
św ia tło ; niebyłbym tu tay  pogrążony w  rozpaczy, 
zgrozą samemu sobie i przeklinanym  od moich 
rodaków ! Jednakow oż dzwmny nieprzestaw ały 
rozlegać i  pomnażać mego przestrachu, i—  
W iuszow’alem sobie, że jeszcze nie dniało. Mia­
łem  nadzie ję , że będę mógł uciekać, póki się 
niepokaże jtilrzenka . Ale łzy  mi płynęły obfi­
cie kiedym sobie w spom niał, że .dzień nadcho­
dzący, był pierwszym m aja, dniem urodzin Emmy; 
tą  roczn icą , k tó rą  zw yczaynie obchodziłem na 
łonie mojey rodziny , pośród przy jació ł!— Inna 
znow u myśl przyszła mi do głow y. Ta noc ,
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w ilija E iaja, była także nocą S. W a lp u rg ii!—  
Szczególne przeznaczenie ! Dawne zabobony u- 
w ażają  tę noc za  s tra szn ą , w  k tórey  dusze w y­
chodzą ze swych grobów, a szatan i jego  sprzy­
m ierzeńcy zgrom adzają s ię ,  aby wspólnie ob­
chodzili szabas na szczycie góry  Bloksberg (*). 
Suknia czerw ona i szczególna je y  właściciela 
ro zm o w a , p rzyszły  mi na myśl. j\Ta cóż się 
mam zapierać? Oddałbym był moją duszę, aże­
by on był ty m , za kogo chciał żartem  ucho­
dzić w  paw ilonie, i aby mi mógł powrócić ży ­
cic spokoyne, m oją żonę i moje dzieci. Ale 
gw ar i ję k  żałobny dzwonów, rozlegał nie­
ustannie. Uczułem chłód ranny. W yrw ałem  się 
z mojego schronienia, a  przedarłszy  się przez 
g ęs tw in ę , wyszedłem aż na drogę. Z atrzym a­
łem  się nadstaw iając ucha na to , co się koło 
mnie dzieje. Łuna odbijała się pomiędzy drze­
w am i. Podniosłem rękę i u y rza łem , że je s t 
zbroczona krw ią starosty . Zdarłem z siebie su­
knie i schowałem je  w  gęstych krzakach, polem 
obtarłem  ręce o m uraw ę rosą zw ilżoną. P or­
wałem  się na w  pół odziany i uciekałem drogą. 
Któż ty jesteś?  mówiłem do siebie. Obłąkani 
jedyn ie i złoczyńcy przebiegają drogi w  takim 
ja k  ty  s ta n ie .—  Ułożyłem sob ie , powiedzieć 
pierw szem u włościaninowi którego spotkam, źe 
zostałem  okradziony i prosić, aby mi sprzedał 
ja k ą  sierm ięgę albo kaftan. T ak  p rzebrany , 
mógłbym się dostać do jakiego miasta i tam żyć 
spokoynie. W  tein przypominam sobie, żem zo­
staw ił w sukn i, k tórą w krzakach  ukryłem , móy 
pugilares zaw ierający  bilety bankow e. Z atrzy ­
małem się w achając. Chciałem na chwilę po­
w rócić po pugilares; ale k rew  s ta ro s ty ! niemo- 
głem zdobydź się na to ,  ażeby ją  jeszcze raz 
zobaczyć, choćbym tam znalazł i milijon. A 
do tego powracać drogą, gdziebym ustaw icznie 
miał przed oczyma obraz p o ża ru .... N ie , ra- 
ezey płomienie p iek ła ! I znow u zacząłem ucie­

(*) Noe S . W alp u rg ii jes t gm innym  zabobonem w 
Niemczech. Ma to bydz ogólna schadzka wró 
zek, wieszczów, czarowników w nocy z 50 Kwic- 
tn ia  na ł  M aja, k tórzy  zgromadzają się na po­
lite  u iosksberg , tak  ja k  w Polsce na Łyscy górze.

kać. Jednym  razem  posłyszałem turkot powo­
zu. Schroniłem się do lasu, skąd mogłem w szy­
stko uw ażać. Drżałem  ja k  liść w ierzbow y. —  
Ciężki pojazd, opakowany rzeczam i, toczył się 
z w o ln a . M ężczyzna siedzący w  pow ozie, sam 
kierow ał leycami. Zatrzym ał konie praw ie na 
przeciwko mnie. Zsiadł, obszedł na około po­
ja z d ,  obeyrzał w szystko trosk liw ie , potem się 
oddalił i wszedł do części la su , stojącego na 
przeciwległej stronie drogi. Mógłbym się oca­
lić , dostaw szy się do tego pojazdu! mówiłem /  
sobie. Nogi mnie bolą. Zapewniłbym sobie 
odzież i szybką ucieczkę. Samo niebo ulito­
wało się nademną. K orzysta jm y  z tey  sposo­
bności!—  Jednym  skokiem byłem na gościńcu 
i w skoczyłem  do kolaski. Porw ałem  leyce i 
zwróciłem  k o n ie , w  kierunku przeciw nym  od 
m iasta. W  tey chwili w łaściciel powozu w y­
szedł z lasu i rzucił się przed konie, w  ten czas, 
kiedym je  chciał biczem zaciąć. Podwoiłem r a ­
z y ,  konie zaczęły się wspinać i ru szy ły  cwTa- 
łem , a nieszczęsny podróżny legł pod ich noga­
mi. Przejechałem  po nim, i słyszałem  jego j ę ­
ki. Żałosne narzekania rozdzierały  mą duszę.
Był to głos dobrze mi znany, glos miły. N ic- 
mógłem dać w iary  uszom moim. Zatrzym ałem  
się, w yjrzałem  z pojazdu dla zobaczenia n ieszczę­
śliwego. Był to o n ! .. .  W zdrygam  się jeszcze 
na to wspomnienie,-:— zobaczyłem  mojego brata! 
Ukończywszy sw e zatrudnien ia w  Pradze, po­
w racał do nas. Jakby  piorunem uderzony, sta­
nąłem w ry ty , skam ieniały. Moja ofiara wyda­
w ała  jeszcze ję k i. Łedwiem się zaw lókł do 
niej. Rzucam się na ciało nieszczęśliwego b ra­
ta . Koło zgniotło mu piersi. W ołam  na nie­
go drżącym głosem. Już  mnie n iesłyszał, prze­
sta ł c ierp ieć!... Całowałem jeszcze jego zlodo­
w aciałe c z o ło , kiedym posłyszał k rzyki w le- 
sie. Z ryw am  się w  najw iększym  przestrachu i 
wpadam w  gęstw inę, zostaw ując trupa przy  ko­
niach i powozie. Chęć ocalenia tylko odzywała 
się w e mnie, resz ta  była mi obojętną. W p rze- 
rażen iu , przedzieram się śród cierni i głogów', 
ku m ieyscom , gdzie k rzak i były ciemnieysze i
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w iększa  g ęstw in a , a sto g łosów  pow tarzało w  
uszach moich te s ło w a : «Kaim, morderca w ła ­
snego braf,a!»—  Znużony usiadłem na urwisku  
sk a ły , w pośród lasu. S łońce z e s z ło , anim te­
go spostrzegł. N ow e życie  ożyw iło  przyrodze­
n ie . Straszna noc W alpurgii ju ż  była daleką 
odem nie, ale jey .w id m a  ciągle mnie otaczały . 
W idziałem  moją E m m ę zapłakaną, moje dzieci 
sierotami i całą rodzinę w  żałobie po moim nie­
szczęsnym  bracie. Z ycie w tey  chw ili stało mi 
się ciężarem . W ola łb ym , żeby mnie starosta 
był przeszy ł sz ty le tem , kiedym uchybił w iary, 
którą tysiąc razy zaprzysięgałem  Emmie. C ze­
m uż niemiałem tyle odwagi iśdź uściskać po 
raz ostatni żonę i d z iec i, a polem w sk oczyć  
pośród płom ieni. N iebyłbym  popełnił bratobóy- 
s lw a .—  Chciałem sobie ju ż  odebrać ży c ie , ale 
w k ró tce  tę m yśl odrzuciłem . Postanowiłem  ra- 
czey  oddać się w  ręce w ładzy  i w yzn ać w sz y ­
stk ie moje zbrodnie. Tym sposobem, zostaw a­
ła mi przecięż nadzieja , że  zobaczę moją m ał­
żonkę i d ziatk i, uzyskam  przebaczeuie Em m y, 
urządzę m óy majątek i zostaw ię jak ie  rady ro­
dzinie, nim się z nią na zaw sze  rozstanę. Ta 
m yśl uśm ierzała nieco moje cierpienia. W sta­
łem  i szedłem , sam niew iedząc defkąd. W  lem  
udręczeniu, zapomniałem naw et, zk tó rey  przy­
szedłem  strony. Las mnie na około otaczał. 
Idąc długo napotkałem inną drogę i udałem się  
nią bez bojaźni i pom ięszania. Tentcnt koni 
dał mi się  s ły szeć . M iłość życia  obudziła się 
w e innie. Podwoiłem  kroku i w  krotce p r z y ­
byłem do m ieysea , gdzie się droga zakręcała: 
uyrzalein w yw rócon y  pow óz, którego koło było  
złam ane, i z  w ielkiem  przerażeniem mojem al­
bo też radością , suknię czerw oną stojącą przy 
koniach.

(D okończen ie n as tąp i.. '

1 ■ — w *

A D f E R D O T K I .

M ówca i z b y  d e p u t o w a n y c h . —  W  czasie  Ostatnich 
posiedzeń izb y  deputow anych  F ra n c y i , je d e n  z cz ło n ­
ków  nowo o b ra n y c h , k tó ry  ustaw iczn ie  w y ry w a ł się 
tz  d ług iem i ro z p ra w a m i, rz e k ł raz  do sw ego kol legi z 
ry u in fu jąeą  m iną-' * Z e tez  W  P an  n ig d y  u st n ieo lw o-
r z y s z !  — M ylisz  się p rz y ja c ie lu , odpow ie tam ten
z uśm iechem , bo ile ra z y  W  P an  m ów isz , to m ię w ła ­
śnie aż bo lą  od p o z iew au ia  !» —

P r z y w r ó c e n i e  lfn o sc i w  D ogu. —  F ry d e ry k  W .  
o b iad u jąc  pew nego dnia z m in istrem  sta n u  h ra b ią  Szw e- 
ry n em , rz e k ł :  »W ie m , ze często  byvvasz w  kościele ,
a-le pow iedz  m i sz cze rze , m aszze tez ty  ufność w P a ­
n u  B o g u .? —  H ra b ia  o d p o w ie d z ia ł: * N ay jaśn iey szy
P a n ie , zaw sze  w ierzy łem  i w ie rz ę  iz P an  B óg je s t  
m iło sierny , ale co na m nie to w cale n i e ! — D la  cze­
go n ie ? — D opuśćiłzcby in a c z e j  tak  straszn eg o  poża­
ru , k tó ry  w  niw ecz obrócił, moje d o b ra , a nadew szystko  
sa d e k  poczciw ych, k m i o t k ó w . - l i r ó l  n a  tem  u c ią ł.—

N a z a ju trz  sp o tk aw szy  h rab iego  na poko jach , rz e k ł 
C z y  um iesz  sny w y k ła d a ć ? —  N ic b a rd z o .— Ś n iło  m i 
się tey  n o c y , ze byłem  na m om ent w  n ieb ie  i  ro zm a­
w iałem , co na to  pow iesz , z P an em  B o g iem !— T ego 
j a  w y tłum aczyć W .I i .M o ś c i  n iepo trafię , chyba gdybym  
p rzy n ay m n iey  k ilk a  słów te y  rozm ow y m ia ł sobie w y­
ja w io n y c h .—  » O to  k ied y  ci m am  p raw d ę  pow iedzieć
B og  m iłosierny , ro z k a z a ł m i, ażebym  ci tw e  dobra do 
daw nego stanu  p rzy w ró c ił i  w szy stk o  z  g ru n tu  od b u ­
dow ał. A  poniew aż tak a  j e s t  j e g o  w ola , p rz e d  chw i­
lą  w ięc w ydałem  assygnacyą i stosow ne ro zp o rz ąd zen ie
w  te y  m ie rze .— N aypokorn iey  W .K .M o śc i d z i ę k u j ę . __
L ecz jak że  te ra z  b ęd z ie  z tw oją  ufnością w  B ogu  ? —. 
T e ra z  N ayjaśn ieyszy  P a n ie , w ie rzę  znow u ze Bóg je s t  
i d la  m nie m iło s ie rn y , i ze M a s z a  K ró lew sk a  Mość 
je s te ś  n a rzęd z iem  Jeg o  łaski.* —■

F ra n c u z  w  A m sterdam ie .— N iedaw no m łody  fran ­
cuz p rzech o d ząc  się po u licach  A m ste rd am u , uw ie lb ia ł 
p iękność pew nego dom u siad k a n a łe m ,—  i  stojącego 
w  b liskości h o llcn d ra  zap y ta ł w  sw ym  j ę z y k u :  » P ro ­
szę  w P a n a  k to  je s t  w łaścicielem  tego p ięknego  dom u? 
H o llcn d c r n ierozum iejąc  an i słow a po f ra n c u s k u ,  od­
p ow iedzia ł : * I k  han n ie t verstaan .» (*)— M łody f r a n c u z  
pew nym  b ędąc , ze zosta ł z ro zu m ian y , w z ią ł odpow iedź 
tę  za nazw isko  w łaściciela dom u, k tó ry  go tak  zach w y . 
c ił .— » A  ha ! w ięc ten  dom należy  do P an a  Ik a n it-  
fe rs iaan  ! Co za  p rz e ś lic z n i budoYvla ! » —  Id ą c  n a ­
z a ju trz  u licą  te y  sam ey części m iasta  , p o strzeg a  p ię­
k n ą  k o b ie tk ę  p row ad zo n ą  pod  ręk ę  p rzez  młodego męż­
czyzn ę  i p y ta  kogoś z p rzechodzących : K to  je s t  fa d a ­
m a?— I k k a n  n iet verstaan  odpow iedzia ł sp y ta n y .— • Ach! 
to  je s t  zona P .  lk a n ilfe rs ta a n , jakże  mu je y  zazdroszczę!* 
U szed łszy  k ilkanaście  kroków  , s ły szy  trąb ien ie  i bę­
bn ien ie  p rzed  gm achem  lo te ry i, og łaszające nayw yższą
w y g ra n ą , k tó ra  * p ó łto ra  m ilijo n a  w y n o s iła . -A ch !

któż  je s t  ten  szczęśliw y , (zap y ta  ja k ie jś  s ta ru szk i), co 
w  oka m gnieniu  zo sta ł m ilijonow  yin P a n e m ? — I k  kun  
n ic i ve rs ta a n , odpow iedziała  k o b ie ta .— A ch  to ju ż  
trz e b a  szalen ie  bj^dź szczęśliw ym  ! . . .  zaw oła F ra n ­
cu z . » O sob liw szy  ja k iś  cz łow iek  ten  P a n  Ik an itfe r-  
s ta an  ! m a p iękny  dom , p iękną ż o n ę , i do tego pół­
to ra  m iliona ja k b y  z n ieba  m u s p a d ło ! . .* — W  k ilk a  
dni spo tyka w pz p o g rzeb o w y , na k tó reg o  szczycie  
w span ia ła  tru m n a , zw ias tu je  m u zgon kogoś bogatego; — 
i  zap y tu je  o im ie n ieb o szczy k a?  — * I k  ka n  n ie t ver~
staan* odpow iada m u ja k iś  k u p czy k  z n iechęcią , sp ie . 
sznic  idąc w  sw ą d ro g ę .» — > A ch  ! b iedny  P an  łk a .
n ilfe rs taau  zaw oła ł m łody p a ry żan in  z po litow aniem  ; 
m ieć p iękny  dom , p iękną żonę , p ó łto ra  m ilijona  go tó­
w ki i u m ie r a ć ! . . . .— Pauvrc diable t/uc ce Monsieur 
Ikanif'erstaan l ..» —  Z asęp iony  ty m  sm utnym  w idokiem , 
p o stanow ił p rz e p ę d z ić  w ieczó r na re su is ie  k u p ie c k ie j, 
gdzie  w łaśnie daw ano  b a l z pow odu jak iey ś  u ro czy sto ­
śc i. Z aledw ie  w chodzi na s a lę ,  p ie rw szą  z dam  k tó ­
ra  go u d e rz a  w  oczy, by ła  ta  sam a m niem ana P a n i ł k a ­
ni tfers ta  an , tań cu jąca  w  nay w eselszym  hu m o rze  z ja^ 
k im ś ofiiccrem  od m a ry n a rk i!  — W id o k  ten o b u rz y ł 
gO ta k  dalece , że na ty ch m iast w ró c ił do siebie niemó- 
w iąc  ju ż  słow a nikom u, i całą  tę  okoliczność opisał w 
liście do p rzy jac ie la  w P ary żu .-— W  k ilka  d n i z a raz , 
czy tano  w w ielu dzienn ik ach  p a ry zk ich  n ieszczęśliw ą 
h is to ry ą  P a n a  lka n ilfers ta a n  w  A m sz te rd am ie  i sążni­
stą  naganę n iem oralności i złego serca d la  P a n i Ika n it-  
ferstaan  , k tó ra  p rosto  z pog rzeb u  sw ego m ęża , poje­
chała  na b a l  kupiecki..

(*) Z naczy: » Nierozumiem IVPana.*


